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Wydanie I I

e pochwalony Jezus Chrystus!

Dwa Zjazdy.
W przyszłą niedzielę odbywają, 

się dwa zjazdy b. legjonistów i b. 
członków Polskiej Organizacji 
Wojskowej.

Jeden zjazd odbywa się w Ra­
domiu. Niewątpimy w to, że 
jeszcze tym razem będzie on od 
tego drugiego liczniejszy. Drugi 
zjazd odbywa się w Warszawie.

Pierwszy zjazd odbywający się 
w Radomiu, jest zwoływany, przez 
obecny Zarząd Związku Legjoni- 
. lów. Zarząd ten w swojej 
szóści składa s.‘ę ? udzi całkowicie dział p. minister Zaleski. — Mi:n- 
oddanych i podporządkowanych s êr Eynac odleciał już z Polski do

Przegląd ostatnich wydarzeń.
P O L S K A  < — Jakie będą zbiory tęgorocz-

— Francuski minister w pocizi-l ie? Dotychczasowo informacje o 
wie dla odrodzonej Polski. W fródzaju zbóż na północnej półkuli 
czasie obiadu, wydanego przez [potwierdzają dawniej już sformu- 
francuskiego ministra lotnictwa p. Iłowane przypuszczenie, że sytuacja 
Eynac‘a w Warszawie dla przed - 'z początku roku gospodarczego 
stawicieli rządu polskiego, wygio- 119J0/31 będzie dla najważniejszych 
sil p. minister Eynac dłuższe prze-'zbóż (pszenica) taka sama, co przed 
mówienie, w którem podziękował rokiem. W Polsce zdaje się nie 
za gorące przyjęcie, jakiego doznał ulegać wątpliwości wysoki zbiór
w Polsce, następnie zaś wyraził po 
dziw dla wielkości odrodzenia Pol­
ski. Na przemówienie to odpowie-

rządzącej grupie pułkowników.
Jeśli jednak chodzi o większość 

jego członków, — to oddawna już 
w obozie tym nurtują silne wrze­
nie i wprost wrogi stosunek do

Francji samolotem.
— Czeni się skończyły rokowa­

nia pożyczkowe? Przed kilku yJe- 
siąeami czytaliśmy w różnych ga­
zetach liczne informacje o nowych

pszenicy, co przy uwzględnieniu 
zwiększonej powierzchni, obsianej 
tom zbożem, może spowodować 
przeciążenie h  'kii krajowego i Ko­
nieczność eksportu. Natomiast 
zbiory żyta. jęczmienia i owsa nie­
wątpliwie będą zredukowano, 
zwłaszcza na globach lżejszych 
przez prawic miesięczną suszę, 
jednakże nie można oznaczyć tego 
liczbowo przed przeprowadzeniem- pożyczkach, o które toczyły się ro ______  ,____ v ___ _____

większości Zarządu, oraz do rzą-litowania, mianowicie na meljora- próbnych omlofów. Należy przy- 
(lżącej pulkownikowskiej grupy,, eję, budowę nowych linij kol ej o- j puszczać, że zbiór żyta będzie niz- 
a do osrtatecznego rozbicia tnc eło- jwych, wykończenie warszawskiegojszy od zeszłorocznego, ale nie mu-

pozo- 
kra.io- 
niożb-

. . , -. . . -J - :------ -- i—........ ...... H - miesiącach
t z ^^rjorowiczow, a w prow ^- ^ , , r  iciclo minLtcrstwa skarbu, pr^irjąieniiyth nawet w razie niewiel- 
* ludzi ideowych.  ̂ j seatem gen. Górecki i ó. minister kiego urodzaju, ponieważ potrzeba,

Lecz wedle naszego zdania — te i Meysztowicz Obecnie dowiaduje- gotówki i chęć likwidacji • reszty
■jk  spowodują 

żniwach 4
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lywanie zebrań, celem dokonania mych przyczyn odmówienia nam ciągu dwu ostatnich lat nic znehę- 
nowych wyborów, bądź też przez j • zagranicą jest nicoe* ca do dalszego przechowywania
niedopuszczanie na Zjazdach dojność stosunków politycznych w zboża. Oba zboża pastewne silnie 
dyskusji — utrzymuje się na czele Polsce, do podtrzymania czego wy- ucierpiały od suszy i rokują zbiory 
Związku. {bitnie przvezvnia sie np. glos ta- niż&że od przeciętnych.-

Drugi Zjazd odbywający się wjkiej sanacyjnej gazetki jak „Nowa t y  
Warszawie, — będzie tymraznn I Kadrowa", która chce Sejm „strat*- v ...
niewątpliwie mniej licznym. Ten i skać palką i olowiem“.
drugi Zjazd jest zwoływany przez' — Rozłam wśród b. legjonistów. — Gdańsk wnosi nowe preten.
)bóz b. „legjonistów“ i „peowia-jNa walnem zebraniu TT-go oddzia- sje. Mimo żc stanowisko Gdańska 
ków" =  demokratów, tych — jłu lwowskiego Związku legjoni- zostało przez traktat wersalski li­
co to nie wyrzekli się dawnych ha-iątów, zwołanem przez; prezesa dr. stalone w tym sensie, że Gdańsk

nie jest państwem niezależnem - - 
mimo to butni gdańszczanie u^to- 
wieźcie u: iłują wmówić w świat, 
całkiem coś innego. Naprzykląd 
znowu żądali przystąpienia w cha­
rakterze członka Międzynarodowe­
go Biura Pracy, organu urzędują

Ludowej.
Jesteśmy zupełnie pewni, żc

ciechowski. delegat głównego Za­
rządu legjonistów w Warszawie,

mimo—wszelkie odmienne pozory!który rozwiązał zarząd okręgowy 
w chwili obecnej — „legjoniści" i Jornz ,fJ*ł lwowskie oddziały. Ku

To też wcale nas nie przejmuje 
ta okoliczność, że tym razem je­
szcze na Zjazd do Radomia poje- 
dzie większość b. legionistów, gdyż 
pojadą oni tam, ażeby powiedzieć 
swoim przywódcom dzisiejszym:

— „dość Was marny!"
— odejdźcie! albo my od was 

odejdziemy!“
A wiedząc, że obecny Zarząd 

Związku Legjonistów nie odejdzie

Związku, który powstaję, — do 
„Związku Legjonistów" i „Peowia- 
ków - Demokratów".

dobrowolnie, że ludzie ci trzymaćf Bo jak wmdozft* tak samo ie

wolało we Lwowie zrozumiale po­
mieszanie.

— Wystawa komunikacji w Po­
znaniu zostanie zamknięta w nie­
dzielę. dnia 10 bm. Na ostatni*-* 
dni szereg osób zapowiedziało 
przyjazd na wystawę.

Międzynarodowego, w tych dniach 
odbywa się lam rozprawa, która 
w tej sprawie wyda ostateczne o- 
rzeczenie. Przypuszczać należy, że 
orzeczenie to będzie zgodne ze sia­
nem faktycznym i Polsce przyzna 
rację.

się będą uporczywie władzy — dla 
tego jesteśmy^ zupełnie pewni, że 
w niedalekiej już przyszłości 
wszyscy ideowi legjoniści odejdą 
od „sanacyjno- pulkownikewskio- 
go Związku", a przyjdą do tego

gjoniśei  ̂jak peowiacy, to w olbrzy ­
miej większości synowie Ludu - - 
to synowie chłopów i robotników. 
To też dzisiejsze pokumanie się 
władz Związku Legionistów z Ra­
dziwiłłami, Sapiehami, oraz z ca­

łym obozem wstecznietwa i ruagna- 
terji a nawet z żydami i Rusinami 
— to zniewaga dla większości le­
gjonistów.

Nie wątpimy więc, że każdy 
ideowy legjonista i peowiak, sta­
nie w przyszłości w tym nowym 
Związku, tworzonym w imię czy­
stości i wielkości idei — w imię 
Polski Ludowej. k. W.

Za Wiarę i Ojczyznę!

R U M U N J A
—Rolnicza konferencja państw 

naddunajskich i niemiecka oferta.
W uh. miesiącu zakończyła się w 
Sinaia (Rumunja) narada rolnicza 
trzech państw naddunajskich a tó: 
Rumunji, Jugoslawji i Węgier. 
Konferencja ta miała na celu za- 
j;*ć się zagadnieniami kryzysu rol­
niczego, dotykającego każde z tych 
państw i obmyśleć środki zarad­
cze. Do tej chwili nie są dokładnie 
znane rezultaty tej konferencji — 
nie mniej Niemcy pospieszyły już 
zwrócić się do tych państw z pew- 
nemi propozycjami, mogącemi roz­
wiązać trudności rolnictwa w tych 
krajach. Niedwuznacznie z tych 
projektów wynika, że Niemcy 
pragną przytem upiec swoją pie­
czeń. Wiadomem jest, że rząd pol­
ski zwołuje konferencję państw: 
rolniczych Europy wschodniej od 
Bałtyku po morze Czarne. Do tej 
r-hwili nie jest wiadomem, czy poza 
Czechosłowacją, która zgłosiła już 
swój udział, w konferencji tej wez­
mą udział trzv państwa naddunaj- 
skie, o których była mowa. Odmo 
wa wzięcia udziału w konferencji, 
zaproponowanej przez Polskę* 

państwa, "—
Wała by znaczenie "polskiej konie-1 
rencji. Kto wie, czy niemiecka 
oferta, skierowara pod adresem 
Rumunji, Jugo^awji i Węgier nie 
ma zamiaru odosobnienia Polski t

R O S J A
— . Wrzenie w śród chłopów.

Prasa sowiecka donosi o nieusta­
jących wrzeniach na Lkrainie. W 
okręgu Zinowjewskim w komunie 
rolnej chłopi spalili zboże na 18 
ha. W Pustopolu tłum chłopów 
napadł w nocy na komuny rolne, 
pod cal i? budynki, połamał maszy­
ny i dotkliwie pobił członków ko­
muny. W miejscowości Wodziane 
chłopi ostrzeliwali komunę rolną, 
nic pozwalając członkom komuny 
rolnej wychodzić na roboty polne. 
Władze wydały zarządzenie stoso­
wania doraźnych kar wobec wło­
ścian, naoadaiacYcb na komun-* 
rolne.

WŁOCH V
— Polityka polityką — a inte­

res interesem. Mimo że faszyzm, 
jako ruch wybitnie nacjonalistycz­
ny, różni się krańcowo od komuni­
zmu, to jednak to nm przeszkadza 
faszystowskim Włochom (podob­
nie jak Anglikom) prowadzić inte­
res z Rosją. Obecnie został nawet 
podpisany nowy układ handlowy 
włosko-sowieeki, na mocy którego 
wzajemne stosunki handlowe nie­
wątpliwie ożywią <ię. Dowodem 
tego może być okoliczność, że bol­
szewicy obecnie podwoili swoje za­
mówienia we Włoszech. Na zamó­
wienia te rząd włoski udziela 
swoim przemysłowcom gwarancji 
do 34 wartości dokonanych zamó­
wień. Obv na tycb stosunkach 

* handlowych nie wyszli Włosi, jak 
*— Zabłocki na mydle.



Ministrowie na pozycjach pod Warszawą w 1920 r.
Mimo nawału zajęć premjer i mi­

nistrowie kilkakrotnie wyjeżdżali na 
front, ażeby zetknąć się bezpośrednio 
z żołnierzami i podnieść ich na du­
chu.

Jedną taką wizytę na froncie, o- 
pisaną przez dziennikarza, uczestnika 
tej podróży, niżej zamieszczamy.

Redakcja.
0 Idziemy bliżej ku rowom. Pre­
zydent Witos przodem.

Chadza pewnie po roli, na bru­
ździe się nie potknie.

Z zamiłowaniem patrzy po 
ścierniskach, ku borom i hen, wy­
żej, w błękity, jakby miarkował 
ten włodarz Polski, czy będzie- po­
goda na znojne, krwawe żniwo, żę­
te dla przyszłości ludu polskiego...

— Jeżeli jest tam obserwator, 
to powinni wygarnąć do nas, ci 
psubraci — mówi któryś z ofice­
rów.

— A powinni — odpowiada mi­
nister Skulski.

Spokój w nas i takie zwarcie, 
taki zrost z całym nastrojem boju 
obliczonego, pewnego wyników, że 
dla samych siebie z przed godziny; 
jesteśmy teraz obcy i nie rozumie­
jący ani dawnej niewiary, ani 
lęku.

Nagły świst, jęk ziemi i o dwie­
ście kroków przed nami, nie dalej, 
zarył się granat i wyrzucił w górę 
słup piasku i kurzu.

— Są!
Nowy, jęk ziemi i wytrysk pia­

sku i kurzu. Drugi strzał trafił 
w to samo miejsce, co i pierwszy.

— Wmierza się.
— Aha!
Kiedyśmy odjeżdżali, jeszcze 

dwa granaty wraże zraniły łono 
ziemi polskiej...

Jesteśmy ;w samym środku ba- 
ferji ciężkich' dział.

. . W p r a c u j ą ,  jak rze­
mieślnicy. przy warsztacie. Pracu­
ją w pocie czoła, bo i pocisk ciężki, 
a trzeba go dźwi^nć i przetrzeć 
trzeba lufę, zamki pozamykać i 
przytem dzień skwarny. Pracują 
jak kółka w zegarku — Salwa 
bateryj z prawej strony. -  Chwi­
lową ciszę rozdziera piekielny huk 
sal wyj z lewej strony,; znowu po 
pani chwilach, ciężko odetchnie i 
wyplunie pocisk baterja za nami. 
Pocisk ciężko uderza w, powietrze
1 rozchełstuje jego fale. Fala po­
wietrza przebiega wzdłuż całej 
mojej postaci. Przy, wy kam tak 
szybko do wystrzałów, że w bardzo 
krótkim czasie doskonale oceniam, 
w jakiej odległości przelatują po­
ciski.

— Pracujecie?
— A no, panie ministrze, ro­

bactwo rozgniatamy, jako dobry 
gospodarz, co w chacie lubi czy­
stość.

— Szczęść Boże!

— Daj Pauie Boże!
— Przywieźliśmy papierosy.
— Ot to! ot to! To żołnierzowi 

najlepszy przysmak!
— Przysyłajcie nam papierosy, 

panowie ministrowie, dbajcie o 
nas, a my wam przysyłać będzie­
my tyle tych kundli, żc liczyć nic 
nadążycie.

— Ostrzeliwali was?
— Nie jeszcze.
Zawarczało w powietrzu, jęk to, 

znieważona bolszewickim poci­
skiem polska ziemia sypie piasek 
w górę wysoko.

— Jest.
-V Na wiwat dla panów mini­

strów.
Gromki, wesoły śmiech wśród 

żołnierzy.
— Odejdźcież, panowie mini­

strowie, niech jeszcze o dwie dział­
ki przesunie celownik, a w was 
u trafi.

— To i stójmy
*

16-go sierpnia.
Jedziemy do armji generała Si­

korskiego.
To samo wrażenie, jeno ogrom- 

niejsze, pełniejsze.
Między Wronami a Zakroczy- 

niem spotykamy pierwszych cięż­
ko rannych.

Premjer Witos, ministrowie 
Rataj i Skulski otaczają wóz z ran­
nymi.

Generał Sikorski dopytuje o 
przydział, poczem zawiadamia ran­
nych:

—Ministrowie i pan premjer 
do was z pozdrowieniem i dbało­
ścią przyjechali.

Jeden z rannych unosi głowę, 
z bólu pociekły mu łzy po ogorzałej 
twarzy, ale nie łzy, płaczu.

Premjer Witos ujął go za rękę.
— Panowie ministrowie — mó­

wi ranny — pamiętajcie o naszych 
żonach i dzieciach. Mam żonę. 
Mam dzieci.

— Będziemy.
— Pamiętajcie.
— Nie trzeba wam czego?
— Nic... między swemiśmy.
Otaczające wóz gospodynie

potakiwały.
— Swojaki, swojaki! •
Rzeczywiście, ranni pod głowy

mieli powtykane zawiniątka, leże­
li osłonięci od much i słońca. 
Dziewczęta nadbiegały z dziecha- 
mi mleka.

Do Nasielska zdążyliśmy o 
zmroku. Bolszewicy uciekli z 
miasteczka na dwie godziny przed 
naszem przybyciem. Teraz strze­
lają szrapnelami w kierunku ko­
ścioła, ale szrapnele nie donoszą.

Zbita w gromadkę nielicznie, 
pozostała w mieście ludność, szep­
ce:

— Dzięki Bogu!

Ministrowie chodzą od grupy 
do grupy, dzielą radość z ludem, 
który się cieszy z odzyskanej wol­
ności i ze swoich ministrów.

Jakaś stara kobiecina składa 
ręce i przez łzy gada do premjera:

— Takeście się puścili, panor 
wie ministrowie dla ludu. Bóg 
wam szczęść.

Do panów ministrów zbliżył się 
lud, otoczy! kolom, a najstarszy z 
gromady począł prawić:

— Jak ojce, przyszliście do nas, 
panowie serdeczni, to i wam wszy­
stko chcemy powiedzieć, jak było.

1 jął opowiadać, jak wrogowie 
zaraz po przybyciu ustanowili 
straż bolszewicką, jako magistrato- 
vi nakazali pracować, a ludzie się 
ui temu znaleźli! Magistraccy 
Urzędnicy otrzymywali po 50 rubli 
sowieckich dziennie, a po 27 człon­
kowie straży. Wnet został miano­
wany komisarzem bolszewickim 
polak, katolik (!) z pobliskiej wsi. 
W chwili ucieczki' zabrali go ze 
sobą bolszewicy, ale i trzech księ­
ży zabrali i co wybitniejszych oby­
wateli także. W nocy, w przeddzień 
wyjazdu ich aresztowali. Gdy de- 
putaeja obywateliuidała się z proś-

P O L S K A

— Sanacja mści się na chłopach.
Mimo że ze sprawą wytoczenia 
skargi przeciw organ i zatorom Kon- 
su Centrolewu jakoś ucichło, gdyż 
widocznie sanacja niema odwagi 
spotkać się z działaczami Centro­
lewu na sali sądowej, bo — jak pi­
saliśmy — łatwo mogłaby z roli 
skarżących stanąć w roli oskarżo­
nych — to jednak kwestja ta nie 
została jeszcze ostatecznie zała­
twiona. Sanacja jest mściwa i tam, 
gtfcie może użyć siły czy podstępu, 
to go używa. Tak też i w tym wy­
padku, bojąc się pociągać do od­
powiedzialności ludzi, którzy u- 
mieliby odpowiednio na szykany; 
zareagować — czepia się i prześla­
duje nie umiejących sobie pora­
dzić chłopów, bądź ludzi, zależ­
nych od humoru pana starosty czy 
pana komendanta policji.

Naprzykład ukarano wielu szo­
ferów, którzy’ zwozili ludzi na Kon­
gres za przekroczenia przepisów o 
jeździć (przekroczenie takie łatwo 
znaleziono iw myśl przysłowia o 
kiju i psie), zdaleka ściągano chło­
pów do policji w Krakowie i tu ba­
dano ich, czy glosowali za rezolu­
cjami czy nie itd.: Ostatnio znowu 
w miejscowości Tymbark (Mało­
polska zach.) policja wylapyAvala 
na jarmarku chłopów i prowadziła 
ich przed oblicze komendanta poli­
cji, który groził chłopom prokura­
torem i więzieniem, jeśli nie pod- 
ipszą się na wierność sanacji. 
Gdzieindziej znowu p. starosta z

ba o wypuszczenie, bodaj księży, 
bolszewiccy dygnitarze odrzekli?

— To nie my, to wasz ko misa rs 
nakazał ich aresztować. — Pano­
wie ministrowie — z ogniem wolał 
stary — czy na nich kary nic bę­
dzie? My tu ich znamy, komisarz 
przeniewierca, uciekł, ale innych 
znamy.

Czy na nich kary, nie będzie?
Ze wszystkich wsi pobliskich 

bolszewicy uchodząc, zabrali wszy­
stkie konie i wszystek żywy in­
wentarz.

General Sikorski wezwał pułk 
na rynek.
j  [Ustawił się czworobok wiary 
żołnierskiej.

— Panowie ministrowie,* do 
was ze słowem braterskiem i po­
darkiem.

— Niech żyją!
— Niech żyje wojsko! — od­

krzyknęli ministrowie.
Ministrowie patrzą w skupienie 

po tych żołnierzach, zwycięzcach w 
łachmanach bez butów... Blask bi­
je od tych postaci, nad głowami 
świeci aureola z zorzy aa zacho­
dzie nieba gorejącej. W oczach 
mają żar zwycięstwa, zaciętość w 
twarzach.

A górą pękały szrapnele bolsze­
wickie...

Dąbrowy jednego z czytelników 
„Piasta" zapytał czy jest wiernym 
Piastowcem, a gdy otrzymał odpo­
wiedź twierdzącą, nazajutrz czytel­
nik ów otrzymał mandat karnv na 
50 zl.

Jeżeli tego rodzaju szykany 
mają złamać Piastowców, to się 
grubo mylicie panowie sanatorzy. 
Piast jest za potężny, za liczny i 
za nadto silnio urósł w polską gle­
bę, aby lada chłystek mógł go 
wzruszyć. . v ^

— Klapa komunizmu. Dzień 
1 siepnia jest uznany przez komu­
nistów całego świata świętem. To 
też komuniści starali się wszędzie, 
gdzie tylko mają jakie wpływy, w 
dniu tym wyjść na ulice, demon­
strować i awanturować się. Okazu­
je się jednak, na szczęście, że ko­
muniści utracili wicie ze swoich 
wpływów i to niemal w całym 
święcie. W Polsce jak i w innych 
krajach dzień ten skończył się ge­
neralną klapą. W Szwajcarji, Ru- 
munji, Francji, Estonji, Szwecji, 
Czechosłowacji, Finlandji, na Wę­
grzech itd. w dniu I sierpnia wszy­
scy robotnicy pracowali w fabry­
kach i zapowiedziane demonstra­
cje nigdzie się nic odbyły. Widać 
z tego, że świat już przejrzał. Je­
dynie w Nowym Jorku doszło do 
starcia komunistów z policją, w 
wyniku którego 25 osób zostało 
rannych.

WHITMAN CHAMBERS.

ŚLADAMI RĘKAWICZKI
Powieść amerykańska

54 ' (Przedruk wzbroniony.)
Dziewczyna urwała. Don Ko­

jot spojrzał na nią i zauważył, że 
źrenice jej rozszerzają się, a usta 
otwierają jakby do krzaku. Spo­
strzegł również, że przestała od­
dychać.

Nie odwrócił sie odrazu. Wie­
dział i bez tego, że drzwi otworzy­
ły się bezgłośnie i że w orogu stoi 
Ben Burkę.  ̂ v

ROZDZIAŁ XVI.
Fo raz pierwszy od chwili, gdy 

go uratowano, Don Kojot uświa­
domił sobie w całej pełni, że nie­

przyjemna przygoda w kopalni po­
zbawiła go sił. W innych okoli- 
czaiościjach perspektywa zmierze­
nia się z olbrzymem nie wydałaby 
mu się niebezpieczna. Burkę był 
od niego większy i cięższy, o jakie 
sześćdziesiąt do osiemdziesiąt fun­
tów. W samej rzeczy nigdy je­
szcze nie spotka! tak kolosalnie 
zbudowanego człowieka. Jednakże 
w wałce nie rozstrzyga waga, lecz 
zręczność, zwinność, szybkość ru­
chów i bojowfy zapał.

Ale w tej chwili Don Kojot 
czuł, że się na te przymioty nie 
zdobędzie. Z drugiej strony wie 
dział, że wołanie o pomoc na nieby 
się nie przydało. Dorrington i 
górnicy znajdowali się daleko na 
wzgórzu skąd dochodził stuk i 

hałas. Nijętby nie usłyszał jęgo

krzyku. Pomimo to widział przed 
sobą jedno wyjście. Może uda 
mu się przemówić usfpokjajająeo 
do Burke‘go, albo przynajmniej 
powstrzymać go w gwałtownych 
zapędach do chwili powrotu Dor- 
ringtona.

Don Kojot wstał z fotelu i od­
wrócił się spokojnie ku drzwiom. 
Jakkolwiek nikt na świecie nie 
mógłby mu zarzucić tchórzostwa, 
zmartwiał z trwogi, zobaczywszy 
wyraz twarzy olbrzyma. Sztygar 
zwarjowal. To nie ulegało wątpli­
wości. Bladoniebieskie szkliste 
oczka otwarte były szeroko. Roz­
chylone jak u warczącego psa gru­
be wargi odsłaniały bezbarwno, 
nierówne zęby. Oddychał świ­
szczące przyśpieszonem tempem.

Przez długą chwilę dwaj ludzie

patrzyli sobie w oczy, mierząc na­
wzajem swoje szanse. Stali nieru­
chomo, jak dwa slupy. Nagle Don 
Kojot uśmiechnął się łagodnie i 
skinął głową.

— Proszę wejść, Burkę — rzekł 
uprzejmie. — Jakże tam roboty?

Wypowiedziawszy te słowa, ija- 
wrence odwrócił się od intruza i u- 
siadł zpowrotem na fotelu. Starał 
się być możliwie spokojny,' ale 
straszne, napięcie nerwów wywoła­
ło na jego czoło małe kropelki 
potu.

— Może pozwolicie * filiżankę 
kawy — zapytał, nie patrząc na 
strasznego gościa. — Pewnie się 
jeszcze trochę zostało. Może pan: 
będzie łaskawa przynieść, panno 
Gayle?

(Ciąg dalszy naatapi.I
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V.

N A J C I E K A W S Z E  Z D N I A
Z  P o l s k i .

ZWYCIĘSTWO NASZYCH BIEGA­
CZY' W DANJI.

W czasie zawodów międzynarodo­
wych w Kopenhadze, polscy zawodni­
cy Kusociński i Pełkiewiez odnieśli 
wielkie zwycięstwo, zajmując w swych 
konkurencjach pierwsze miejsca.

Kusociński wygrał bieg ua 5000 
metrów w czasie 15,18,8 min., a Petkio- 
wicz zwyciężył w biegu na 2000 me­
trów, uzyskawszy bardz- dobry czas 
5 min. 33,8 sek.

POLSKA AMUNICJA NA EKSPORT
Statek Żeglugi Polskiej „Kraków* 

wyruszył z Gdyni do portu arabskie­
go na morzu Czarnem Dżeddah, wio­
ząc dla sprzymierzonego z Polską kró­
la Hedżasu 50 tonn polskiej amunicji 
karabinowej. Oprócz amunieji zabrał 
statek 150 tonn cementu.

CHCIELI ŻABIO OJCA, ABY POZY­
SKAĆ MAJATEK.

Niedaleko Równa zaszedł niebywa­
ły wypadek. W pobliżu Równa, 
w małej wiosce żył stary gospodarz z 
dwoma synami. Między synami i oj­
cem przychodziło szęsto do sprzeczek 
na tle majątkowym. Ostatnio posta­
nowili synowie sprzątnąć ojca ze świa­
ta i w tym też celu udali się z nim do 
lasu. W lesie synowie związali star­
ca i kazali mu wybrać sobie rodzaj 
śmierci, albo przez powieszenie, lub 
też przez odrąbanie głowy. Nieszczę­
śliwy starzec wybrał powieszenie. Sy­
nowie rzucili się na ojca, zarzucili pę­
tlę na szyję i powiesili go na drzewie.

Po tym ohydnym czynie poszli do 
domu, głosząc między sąsiadami, że 
ich ojciec zginął bez śladu. W mię­
dzyczasie wiszącego na drzewie star­
ca zauważył przechodzący urzędnik 
tartaku i zdołał go uratować od śmier­
ci. Wdzięczny starzec zapisał cały 
majątek u notarjusza na swego zba­
wcę i zamieszkał u niego, bojąc się 
swoich synów, aby ci nie chcieli go 
zamordować.

P-zcd WHcn dniami synowie niesz­
częśliwego starca będąc pewni, że oj­
ciec nie żyje, wynajęli jakiegoś chło­
pa, aby poszedł z nimi do notarjusza 
i zapisał im majątek jako ich ojciec. 
Los jednak chciał, że u tego samego 
notarjusza przed kilku dniami praw­
dziwy ojciec zapisał cały swój mają­
tek swemu zbawcy. Notarjusz zoczyw­
szy u siebie w kancelarji niedoszłych 
morderców ojca, zawiadomił policję i 
cała trójka znalazła się pod kluczem.

NOWY REKORD ŚWIATA POLKI.
Polka Stanisława Walesiewiczówna 

ustanowiła nowy kobiecy rekord świa­
ta w biegu na 100 yardów, uzyskując 
czas 11 sekund. Brawo Polki!

Ze ś w i a t a .

OSTATNIE DNI RA IDU.
W Berlinie °dbyło się ostateczne 

zakończenie raidu awionetek dookoła 
Europy, po przeprowadzeniu prób co 
do wytrzymałości, użyteczności i wy­
gody maszyn. Ostatecznie pierwsze 
miejsce przyznano Niemców’! Possowi, 
drugie Anglikowi Carberry, trzecie 
Niemcowi Notzowi, czwarte Anglikowi 
Broadowi, piąte Niemcowi Molikowi 
itd. Z Polaków pierwszo miejsce zajął 
Płonczyński jako z kolei 16 i Więckow­
ski jako 17-ty, dalej Polak Bajan uzy­
skał 30-te a Gedgowd 31-e miejsce.

Polacy nię zdobyli czołowych 
miejsc, ale i tak zajmując miejsca 
środkowe wykazali, że w dziedzinie a- 
wionctck nie dadzą się zepchnąć na 
sząry koniec.
KLĘSKA UPAŁÓW W AMERYCE.

Donoszą z Nowego Jorku, że od dn. 
17 ub. miesiąca w stanach środkowo-

W każdej postaci: cukierki, marmeladki, 
czekolada, konfitury, soki etc. — cukier 
g daje silę i zdrowie. h

zachodnich i wschomtloh panują nic-1 
zwykle upały, dochodzące do 45 H. C. | 
Straty wyrządzone przez upały są bar. 
dzo wielkie. Zbiory zboża są złe. Pa­
stwiska wyschły. Na wschód od Mis­
sisipi szerzą się pożary wielkich prze­
strzeni leśnych. Ryby i bydło giną. — 
Zbiory bawełny, kukurydzy, kartofli, 
tytoniu i owoców zapowiadają sie fa­
talnie. Straty wyrządzone przez po­
suchę są tak wielkie, że będą mogły 
być wyrównane dopiero *o wielu la­
tach.

CUDOWNE UKAZANIE SIĘ 
MATKI BOSKIEJ WE WŁOSZECH.

W miejscowości San Vitalc na ła­
nie kukurydzy ukazała się Matka Bo­
ska 12-letniej pasterce Marji Guarien- 
to. Kiedy wystraszona dziewczyna po­
biegła do domu i sprowadziła na 

miejsce starszą swoją siostrę Ludwi­
kę, Matka Boska poraź dmgi ukazała 
się dziewczętom.

Wieść o eudownem ukazaniu się 
Madonny na niwie kukurydzy błyska­
wicą rozeszła się po całej okolicy i jest 
wśród ludu tłumaczona, że do faszy­
stowskiego państwa, które szerzy pro­
pagandę rolniczą, przyszła „Madonna 
del Grano’*. (Matka Boska rolnicza).

1*0WÓDŹ W JAPONJI.
Katastrofa powrodzj zniszczyła szcze­

gólnie północne wybrzeże Hondo, 
gdzie 56 osób postradało żyeie. W O- 
saka zalanych zostało wodą 10.060 do­
mów, w Tokio 4600, zaś w miejscowo­
ści Cattori 3000 domów. Około 100.006 
osób jest bez dachu nad głową.

KOMUNIŚCI CHIŃSCY ZRÓWNALI 
MIASTO Z ZIEMIA.

Miasto Tszangsza, opanowane przez 
bandę komunistów chińskich, uległo 
całkowitemu zniszczeniu. Wszystkie 
gmachy rządowe z wyjątkiem poczty 
są zburzone. Ulice miasta są formal­
nie pokryte zwłokami zamordowanych 
przez komunistów obywateli miasta. 
Ludność w popłochu ucieka. Wojska 
komunistyczne dokonywają licznych 
cgzekucyj.

PSY ZJADŁY... CAŁY KOŚCIÓŁ.
Jedna z niemieckich gazet donosi 

o ciekawej historji pewnego kościoła 
amerykańskiego, który dosłownie i 
doszczętnie pożarły psy. Co prawda 
nie był to zwyczajny budynek ko­
ścielny. Wzniesiono go w Kanadzie, 
w punkcie najbardziej wysuniętym 
ua północ w pobliżu zatoki Hndsoń- 
skiej. Właśnie miało odbyć się po­
święcenie nowego budynku, którego 
miał dokonać biskup z Winnipeg. Gdy

T O K L A O N y
ELEGANCKI

d o s t ę p n y

biskup przybył na miejsce, z kościoła 
pozostało tylko podmurowanie, ponie­
waż psy zjadły budynek. Wyszło na 
jaw, że eskimosi zbudowali kościółek 
z braku innego materjału budowlane­
go z — kości wieloryba, a jako dachó­
wki użyli skóry wielorybiej. Budynek 
prezentował się wcale okazale i mie- 
ścił 80 wiernych. W nieobecności wier­
nych na kościół napadła zgraja zgło­
dniałych, zdziczałych psów i z budyn­
ku nie pozostało ani śladn.

P O D Z IĘ K O W A N IE ,

Do
Szanownej Redakcji 

„Gazety Grudziądzkiej".
Serdeczne podziękowanie zasyłam Sza­

nownej Redakcji „Gazety Grudziądzkiej" za 
odebraną nagrodę w kwocie 25 złotych. 

Pozostaje wiemy abonent
Leon Zielke

Skrzynki, p. Laskowice, dnia 4. 8. 1930.

óazetyórudzigdzkiej

Odpowiedź
Baltazara HopściKa — 
na list Kuma FojticiKa.
Kochany Przyjacielu Fojuciku!

Bardzoś mądry list napisał,, ten 
ostatni, ale djablo — długi. — Czy Ty 
nie wiesz, że teraz jeszcze kończą się 
żniwa i niema człek czasu, by taki 
długi list — od deski do deski wyczy­
tać, — a potem jeszcze na niego od­
pisać.

Przytem myślę sobie tak, że jak 
Ty będziesz takie — na pół mili długie 
listy pisał, to nam gotów naczelny re­
daktor przestać tego pisania zamie­
szczać, bo będzie myślał, że mu chce­
my robić konkurencję.

O Ciebie — Kochany Kumie mi nie 
chodzi, — tylko o mnie, żeby mnie nie 
przestali listów zamieszczać, bo jednak 
widzę, że odczasu, jak Ci na listy od­
pisuję. to mnie tu wszyscy lepi powa­
żają. •

Chłopi mówią tak: — Oho! Hopś- 
cik — nie w ciemię bity“... —• „Hopś- 
cik to chłop morowy — co to się w 
kozi róg nic da zagnać*’... — JEtopśgik 
mu napisze.** • *

A ja, gdy tak lo gadanie sąsiadów 
słyszę, to mi się tak błogo robi na du­
szy, jak gdybym pieczątkę z nagrodą 
w „Grudziądzkiej** odnalazł, albo na­
wet i co więcej.

Bo widzisz Kumie, jak człeka za­
czną tak poważać, to ci mogą mnie w 
przyszłości wybrać wójtem, albo też 
może nawet i — posłem.

A jeśliby tak Redakcja przestała 
nam listy umieszczać, przez to, że Wy 
zaraz na całe kilometry juszecie, to- 
bj’m ja niemiał do kogo pisać i stąd 
by mnie i wójtostwo i poselstwo mi­
nęło.

A teraz do rzeczy:
Ja też niechce z Wami mój Kumie 

wiecznej przepirki prowadzić, wedle 
tego, żeś Ty nie byl na Kongresie w 
Krakowie. Tylko chciałem Twoje cy­
gaństwo wyświetlić. No i bardzo się 
z tego cieszę, żeś się już przyznał do 
tego, że nie byłeś w Krakowie i że 
na przeszkodzie stanęła ta Twoja 
przepitka. Srodzem się też uradował, 
gdy obiecujesz się poprawić, i że 
chcesz już teraz z sąsiadami pogawęd­
kę polityczną prowadzić w „Świetli­
cy**, którą masz chęć urządzić. To ci 
mi się strasznie spodobało, bo za Two­
im przykładem, to może i insze wsie 
pójdą.

Tak to Twoje przyznanie się do te­
go niepojechania na Kongres „Cen­
tralowa*4, to mnie się bardzo spodoba­
ło. Widać, żeś człek uczciwy i jak nie 
masz racji to się prrzyznasz.

Żeby tak uczciwie, jak Ty, Mój 
Kumie — te różne wielkości „bebe- 
chowskie**. prEjznałv sie do swoich

błędów i kłamliwych oskarżeń, toby 
zaraz lepiej było w Polsce.

Bo pomyśl tylko. Przed majem to 
ci ciągiem gadali, że stronnictwa bio­
rą pieniądze na cele partyjne, to znów, 
że różne partyjniki kradną.

Po maju, jak ci te „sanatorzy** 
przyszlj do władzy, to zaczęli z całej 
siły szukać, czy tam przed majem któ‘ 
ry minister, albo które stronnictwo 
nie ukradło państwowych pieniędzy? 
Przeszukali oni wszyściuteńkie ra­
chunki i wiecie co się okazało? —̂

Okazało się, że przed majem 19*26 
roku nikt grosza nie ukradł. Ale jak 
ci Sejm kazał poszukać i w tych ra­
chunkach po maju, kiedy to już „sa- 
nacja“ rządzi, to ci się znalazło, żo — 
8 miljonów wzięto — na wybory sa­
nacyjne, i że sanacyjne ministry — 
Świtalski i Midziński nabrali pienią- 
dzy państwowych, aż teraz bojąc się, 
żeby Sejm ich nie zapakował do ula, 
to ci dobrowolnie te pieniądze zwra­
cają.

Tak, tak, — krzyczano — chwytaj 
złodzieja — a wiecie kto tuk krzyczał? 
Domyślcie się, mój Kumie, bo Wam 
tego napisać nie mogę, bo by ci od ra­
zu „Grudziądzką’* skonfiskowali, — a 
mnie i „Grudziądzkiej** wytoczyliby 
proces. A tu już i lak „Grudziądzka** 
ma blisko 40 procesów.

Albo ten „Dziadek** — niby Piłsud­
ski — też powiedział raz w Senacie, że 
•„przed majem**, to ministrowie od 
wojska wydawali pieniądze na urzą­
dzenie zabaw, dla posłów z dziewczyn­
kami (ale nie z takiemi porządnemi, 
jak nasze wiejskie dziewczęta), tylko

z lakierni nicpotem, co to się czasem 
w mieście przytrafią). Nazwał te wy 
datki Marszałek Piłsudski „wosołemi 
budżetami’*.

A jak się potem Sejm zapytał — 
„którzy to ministrowie mieli takie we­
sołe budżety** — którzy wydawali przed 
majem pieniądze na bale dla posłów? 
To oi się Marszałek Piłsudski w język 
ugryzł i nio nie powiedział. Bo cho­
ciaż kazał szukać, czy tam kiedyś i 
gdzieś jakiej złotówki na bale nie wy­
dano — okazało się żo — nie.

Ale ej Marszałek Piłsudski nie od­
wołał innym razem takiej nieprawdy
0 ministrach i o posłach powiedzianej, 
a przeciwnie — jeszcze więcej razy 
dużo niezgodnych z prawdą rzeczy na­
gadał. Taka oi jest jego honorowość
1 moralność.

A Ty mój Kumie —toś się przyznał, 
żeś miał jechać na Kongres, tylko że 
cię przy kieliszku zamroczyło i przez 
toś spóźnił na pociąg.

Z tego widzę, żeś jest chłop uczci­
wy — co lo kłamstwem się brzydzi i 
dlatego Cię kocham jeszcze więcej, jak 
dawniej.

Co do tych Psicbkiszek, to takie w 
Polsce są, bo wiesz, że to jeszcze stary 
Zagłoba o nich gadał. Ale jeśli gene­
rała Zagórskiego znajdziesz — w 
Psichbebechach — to ja nio naprzeciw 
temu nie będę miał.

Bądź zatem zdrów i trzymaj się 
twardo naszej ludowej gromady, to Ci 
Pan Bóg będzie błogosławił.

. ■ Twój Hopścijk.
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D ziś w  
Radjo

(dn 9 sierpnia r . b )

Godz. 20.15
Gitarzyści
Wiedeńscy

i n f o r m a c j e .

Prosty i tani odbiornik radjowy dla 
słuchaczów prowincjonalnych.

W trosce o wygody radjosłucfca- 
czów prowincjonalnych, gdzie trudno­
ści w ładowaniu i wymianie baterji 
i akumulatorów są znaczne, Dyrekcja 
Techniczna Polskiego Hadja opraco­
wała schemat (wzór) do budowy 2- 
lampowego odbiornika z lampami 
dwusiatkowemi, zasilanego baterją 
żarzenia suchą i 5-ma bateryjkami od 
lampek kieszonkowych. Odbiornik ten 
daje na słuchawki wszystkie silniej­
sze stacje radjowe krajowe i zagra­
niczne.

Schemat (wzór) odbiornika wysyła 
wszystkim zgłaszającym sic bezpła­
tnie Wydział Propagandy Polskiego 
Radja, Warszawa, Kredytowa Nr. 1.

W I A D O M O Ś C I  B I E Z A C E
Sobota, 9  sierpnia 1930 r.

Sobota: Romana m.‘Wsch. słońca 4,33;
zach. 7,36. Wsch. ks. 20,12; zach. 3,53. 

Niedziela: Wawrzyńca m. W. sl. 4,35;
zach. 7,34. Wsch. ks. 20,26; zach. 5,06. 

Poniedziałek: Zuzannny. \Vsch.sL4,36; 
zach. 7,33. Wsch. ks. 20,38; zach. 6,19.

Ż y c i e  g o s p o d a r c z e .

MAŁE BUTELECZKI WÓDKI 
MONOPOLOWEJ.

Ministerstwo Skarbu wydało ze­
zwolenie na wprowadzenie do handlu 
małych buteleczek z wódką monopolo­
wą po 72—76 groszy, zależnie od mocy 
40—45 proc.

*+ DO DZISIEJSZEGO NUMERU 
dołączamy bezpłatny dodatek do „Ga­
zety Grndz.“ — „Gość Świąteczny-.
W o j e w ó d z t w a  c e n t r a l n e .

* Pożar Radunia.
' W dniu ó bm. nad ranem w staro- 

żytnem miasteczku Raduu, położonem 
na szosie Wilno—Warszawa, wybuchł 
wielki pożar wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. Spłonęło o- 
gółem 20 domów mieszkalnych j 18 
zabudowań gospodarczych. Straty wy­
noszą przeszło 100 tys. złotych.

5 lat miał w domu elektrownię.
Jan Ziółkowski, zam. w Łodzi przy 

ul. Piwnej nr. 23, wpadł jeszcze przed 
pięciu laty na niezwykły pomysł po­
większania swych dochodów kosztem 
elektrowni łódzkiej. Porozumiał się 
więc z lokatorem Brzezińskim i Jur­
kowskim i po naradzie wezwali znajo­
mego elektrotechnika Roberta Nowa­
ka, któremu obiecali większe wyna­
grodzenie za przeprowadzenie swych 
machinacyj. Oto Ziółkowski umieścił 
w swem mieszkaniu ogranicznik, a 
Brzeziński — licznik elektrowni. No­
wak dokonał więc połączenia przewo­

dów licznika i ogranicznika z przewo­
dami ulicznemi elektrowni i prąd 
do domu szedł dla wszystkich lokato­
rów z ogranicznika, a częściowo z uli­
cy. Ziółkowski porozumiał się ze owy­
mi lokatorami i oświadczył im, ż© bę­
dą płacili niższą stawkę za zużyty 
prąd, ale inkasować należność będzie 
on lub jeden z cićhych jego wspólni­
ków. Lokatorzy zgodzili się na tę pro­
pozycję, nie podejrzewając żadnej ma­
chinacji i przez 5 lat Ziółkowski inka­
sowa! pieniądze za prąd Od 30 lokato­
rów', jak również kórzystał bezplatńie 
z prądu w eśłym domu i w swem mie­
szkaniu. Onegdaj Ziółkowski pokłó­
cił sió z jednym z lokatorów i ten. za­
miast wpłacić pieniądze właścićielowi 
domu za prąd, wpłacił do elektrowńi, 
i cała sprawa wyszła na jaW. Ziółko­
wski, Brzeziński i Jurkowski, po zde­
maskowaniu ich, 2 biegli i są poszuki­
wani przez policję, która jest już na 
tropie przestępców.

K r e s y  W s c h o d n ie .

Niesłychane zbeszczenie cmentarza 
prawosławnego.

Onegdaj nieznani sprawcy włama­
li się do cmentarnej kaplicy w Powur- 
sku, pOw. włodzimierski, skąd pozdzie­
rali ze ścian ikony (święte obrazy). 
Ikony znaleziono pdwąlane kalem na 
cmentarzu. Niesłychane to zbeszcze- 
szczenie prawosławnego cmentarzu 
przypisuje ludność komunistom.

Do

Dyrekcji Kursów Matnmznjch 
„WIEDZA”

w Krakowie
ul. Studencka 14. I. p.

N in.C jSzem  wyrażam Szanownej Dyrek­
cji, ófaz wszystkim Szan. P. P. Profeso­
rom, wykładającym na kursach „Wiedza- 
JaknajSzczersze wyrazy podziękowanta za 
sumienne przygotowanie mnie do egzami­
nu dojrzałości gimn. typu humanistyczne­
go, który złożyłam z wynikiem pomyślnym 
dnia 5 czerwca 1930 r. w Państwow. Gim­
nazjum II. im. św. Jacka w Krakowie.

Brandówrta Helena 
Kraków, ul. Dietlowska 74-

R a d j o p r o g r a m  z W a r s z a w y .
Niedziela, dn. 10. 8. 10,15 Nabożeńst­

wo z katedry poznańskiej; 12,10 Mu­
zyka; 15,30 Odczyt rolniczy; 15,30 Mu­
zyka; 16,09 Odczyt rolniczy; 16,20 Mu­
zyka; 17,25 Koncert; 19,05, 19,25, 20,15 i 
23.00 Muzyka i koncerty.

Poniedziałek, dn. 11. bm.: 12,10 Mu­
zyka; 15,15 Komunikat gospodarczy; 
15,50 Odczyt pt.: „Turystyka w Polsce" 
Wygł. p. Wł. Grzelak; 16,15 i 18,Oo Mu­
zyka; 19210 Pogawędki techniczne; 19,35 
Płyty gramofonowe; 20,00 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 20,15 i 23,00 Kon­
cert i muzyka.

Wtorek, dn. 12. bm.: 12.10 i 16,15 Mu­
zyka; 19,00 Płyty grama fonowe; 19,30 
Giełda rolnicza; 20,00 Opera z płyt 
gramofonowych.

P IE
f” g żółte plamy, U 1 opaleniznę
os uwa  pod gwarancją

! aptekarza
Li J a n a  G a d e b u s c h a

Ja.'®' „ A X E L A ” K R E M
Słoik mały . . . .  zL 2J)0
Słoik duży . . . .  zł. 4.50

, . A X Ł L A M M Y D Ł Oi 1 sztuka zl, 1-25 — 3 sztuki zł. 3.50
Do nabycia w składach aptecznych.

aptekach 1 perfumeriach.

Sensacyjna zniżka ceni
Zegarek z am erykańskiego złota, 
niczem się nie różniący od praw ­

dziwego złota 14 kar.

tylko za zł. 5.35 zam. 27.—
W ysyłam y za zaliczeniem eleg. 
zegarek szw ajcarski, chód dźwię­
czny na kamieniach, wyreg. do 

minaty, z gw arancją za dobry chód n a  10 lat, i  szt. 
12 60. 4 azt. 24.60. Lepszy gat. 7.75 9.25. 12.—. 14.—. 
Na rękę z paskiem , damski lub męski ze Świec, eyferbl. 
2.45. 11.75, 14.25. Zeg. k ry ty  .A nber* z  trzema kopert, 
aaaeryk. 13-“ -, 14.95. 17.—, 19.—, 22.—. Łańcuszki z
s  ameryk. złota 1.50, 2 50, 4.—. 5__, 6.— zł. Za koszta
przesyłki płaci kupujący. — — — A dresow ać:

H u r t  S b f .  Z eg . E d . J a k u ł t l ń s U i ,  W a r s z a w a , 
P L  W a re c k i ,  oddz. 4a. s k r z y n k a  p o c z t .  8 38 .

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska L. 13/6. G.
wysyła m andoliny włoskie po 
30 zł., skrzypce szkolne ze s

Harmonje z regist. 29 złotych. 
1 rzędowe 88 z ł ,  dwu 

z ł ,  k larnety 8 klap. 38 zł

25 do

Han 
wiedeńskie 
rzędowe 55 zł
10 klap. 45 zł., 12 klap.~50 zł. Niklo­
wy „Gre Roskop* patent z łańcusz­
kiem 13 z ł ,  niklowy p łaski zegarek 
słyń. marki Enigma 22 zł., brzytwy 

maszynki do włosów 10 i 14 złotych.
Cennik ilustrow any zegar- 

instrum entów muzycznych darmo i opłatnie.

po 6 i 10 t ł  
w ysy łka za pobraniem.

Ogłoszenie o parcelacji.
Zarząd Dóbr Szyplów podaje do wiadomości za­

interesowanym, że na mocy zezwolenia OKręgowego 
Urzędu Ziemskiego w Poznaniu przystąpił z dniem 
15 lipca 1930 roku do parcelacji majątków : Chwalęcin. 
Chwslęcinek, Mieszków, Wolica Pusta, OaieK. 
Cząszczew. Grab. o  ogólnym obszarze 1 1 5 4  he­
ktary roli i łąk, położonych w pow. jarocińskim 
województwa poznańskiego.

Ziencie przeważnie pszenno-buraczane, łąki dwukośne 
o trawie słodkiej. Cena: za jeden hektar roli od 1.800 do 
2.800, za jeden hektar łąk od 2 600 do 3.0C0 złotych.

Warunki nabycia- 10®/* wpłaty jako zadatek, 15% orzy 
objęciu w posiadanie w ciągu 3—4 miesięcy, pozostałość na 
9 lat po 8% rocznie.

Z powyższej parcelacji sprzedaje się działki urzędni­
cze w rozmiurach 1 ha, robotnicze — 2 ha, oraz osady od 
8 do 20 ha częściowo z budynkami i zasiewowi.

Pozatem do nabycia 2 resztówki po 75 ha, każda bez 
inwentarzy żywych i martwych, częściowo z zasiewami.

O kupno ziemi ubiegać się mogą obywatele Rzeczy­
pospolitej sądownie nickaraui, trudniący się zawodowo rol­
nictwem.

Informacji udziela i przeprowadza sprzedaż
B iu ro  P a rc e la c y jn e  D ó b r  S zy p ló w ,

poczta Mieszków, powiat Jarocin.

FT TESRżliCFTZ SUf *V r̂ !dUHLHJ» Cl

Nie reklama, a rzeczywistość.
Każdy czytelnik .G azety Grudziądzkiej* otrzyma

I  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e
• . najnowsze] udoskonalonej konstrukcji

(rEt lampowy RiwUoodblornik
typu R. U. 3. (Auto-1. zmodyfik.), który o d b ie r a  w s a y s tŁ le  
» ta c |e  e u r o p e j s k i e  n a  g ło ś n ik .  zbudowany z piArwazorzęd. 
części w eleganckiej mahoniowej skrzynce. U ość aparatów  
ograniczona. Należy we własnym interesie podać swój szcze­
gółowy adres, nicobowiązujący do niczego — Adresować: 

Z A K Ł A D Y  R A IM O T E C H M C Z S E  „ U S IU E K K A Ł * ' LW Ó -n 
ulica Jagiellońska 1:20/1. j j y

—  I —  II Lilii III Ir

MASZYNYisSZYCIA |
2 6 0 ,— Z Ł O T Y C H

syat. .SINGER* do szycia i baftu.noźne gabinetowe, 
szyjące wprzód t wstecz. Do maszyny załączamy 
bezpłatnie aparaty do hałtn  i cerowania Gwarancja 
15-lotnii. W ysyłka po otrzymaniu zadatku 25,— zł., 
reszta so Zaliczeniem Doatawawa na koszt firmy. 
Ostrzegamy nić przepłacać u pokątnych handlarzy.

M '  Przed kupnem Żądajcie bezpłatnych
cenników w piarwszem Źródle krajowem; "WC

POLSKA SPÓŁKA MASZYNOWA f,DOBR^^MA&IY'»;‘,* 
Warszawa, Chmielna 32/35 — G.
i Otrzymujemy moc listów dziękczynnych «—

41 mórg
-icml l kl. zabudowania 
masywne. Żywy inwen 
tara. 7 azt bydła. 9 4wiń 
m assyneria nadkomnietna 
Cena 26 0(4) z ł . w płata 
l6 000źł reszta Bank Rolay 

Wło<ciaoka.

5&  m órg
ziemi irednej,zabudow ania 
masywne. Żywy i martwy 
inwentarz nadkomnletny 
O n a  19 000 z ł . wpłata 
8000 zł., reszta Bank Rolny. 

Zgłoszenia przyjmuje

J a n  Knrańftki
W rz e ś n ia . Szosa Poznań­
ska 1, przy dworcu Tele 

fon 84.

I t e a !Uwaga!
Każdy może zarobić mle 
aięcznie 600 zł. i więcej 
przez odwiedzanie klijen 
tell pryw atnej Oferty pro 
szę kierować pod sdre»: 
Inspektor Rejonowy Fr 
Dymnlokl. W izna, Długa 17.

TRUSKAWIEC
Kresowy ziemiański pen 
ajonat Krzysiu, położony 
centrum, p o l e c a  p o k o je  
Kuchnia djetyesna.

M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A
Systemu „SINGER A pierwszorzędnej dobroci nagr. zlot. medalami poleca 

Józef Aftkuc&wfcz, Warszawa, ul. Nowogródzka 2.
Nożne bębenkowo I gatunku 280 zł., kryto gabinetowe 330 zŁ, duże kra­
wieckie 350 zł., tylko te są najtrwalsze i najodpowiedniejsze un prowincję, 
15 lat gwarancji. Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem kolejowem, po 

otrzymaniu 50.— zł. zadatku. — Przesyłka na koszt firmy. 
Uwaga! Firma chrześcijańska. Uwaga!

Firma nasza postanow iła w ysłać 

cenniki wszelkich towarów manufakturo­
wych bezpłatnie.

Nie dajcie się przeto wyzyskiwać od różnych po- 
przelrapniów. Nie wyrzucajcie ciężkoŚredników i

Napiszcie do na 
szej firmy pocztówkę, a każdy otrzyma cennik róż­
nych towarów m aanfakturowych oraz gotowej bie­
lizny bezpłatnie. Prosimy adresować:

F irm a  Lew K ow icz, Łódź,
SKrcynka pocztowa 170*

Instytut naukowy „Studium*
K r a k ó w , K a r n i r l i c l i a  3 5  T e l. 13.SOU.

I nformacje i zapisy od 1M  i 5-7 w eza*ie wakacji od 11-1. 
Nie lodźcie się reklamą! Tylko uczci ira praca ooplaca! 
I. K a n lia  z b io r o w a  w  s z k o le  w  K r a k o w ie :

1. 2-letnie Studjumgima.(klata 
VII—VIII) na razie kl VIf.

2. Kura przygotow. w zakresie
Nauki udsiela 20 6—6. gimn.
Profesorów Państw. 3. Kurs przygotow. w zakresie 
szkół średnich. 4 gimu wzgl. 7 poważ.

4. 1-reczny kurs skróconej siu- 
iby wojskowej.

5. Kura semin. nauczycielsk.
II S a u k a  k o r e s p o n d e n c y jn a  m e to d ą  „G lobus* 

(lekcyjna w powyższych zakresach, oraz w zakre­
sie języków oboych. z a s tę p u je  w  z u p e łn o ś c i  
p o m o c  u a u r z y e i t t i ) .  t* o p ra w a  zaiiK ń, p o ­
r a d y  t w y jn A n leu la . Koilokwja kontro ne. Zu. 
p e łn io  j s k  «  s i l ,n i c .  W azyitiU io u ła tw ić -  
u la .  Zapłacone zeszyty są w lasaościa ucznia.

U W A G A : P łatnych podziękowań nlo ogła­
szamy. Na życzenie wysyłamy każdemu odpis ory. 
gtnalnych podziękowań za t g :am ina

Insty tu t naukowy „Studjunr*  pierwszy 1 na*, 
lepszy w Polsce (Opluje sfer fachowych) daje naj 
lepszą gw arancję, że każdy w ytknięty cel zdobycia 
wiedzy wzgl. egzaminu osiągnie przy pilnej prae> 
i wytrwałości. W p is u jc ie  s ię  z a r a z !  W pis ii-

ją c y u i  s ię  d o  15 s i e r p n ia  20%  z n iż k i .  Prospe- 
kta bezpłatnie. — Na odpowiedź znaczki za 30 gr.

Sprzedam TJ&T
jach, kolo Gdyni. S tała 
praca zapewniona. Cena 
3600 zł. Oferty do „Gazety 
Grudziądzkiej* pod nr 
139 og.

Kuźnia L K L S S i
masywne, na sprzedaż 
koźciół. kolej w miejscu. 
Franzkowski, Ogorzeliny, 
powiat Chojnice Pomorze

Zgubioną
nazwisko W ęgrzyn Franci­
szek, w ydaną przez P.K  U. 
Łańcut unieważniam Wę­
grzyn Franciszek. Budy 
Łańcuckie pocz. Grodzisko

P h P P Q 7  O T R Z Y M A Ć
tillGCb/. 1'OSADĘs

Musisz ukończyć kursy fa ­
chowe. korespondencyjne, 
profesora Sekułowicza, 
W arszawa. Zórawia nr 42r. 
Kursy wyuczają listownie 
buchalterji, rachunkowoś­
ci kupieckiej, korespon­
dencji handlowej, steno­
grafii. nauki handlu, pra­
wa. kaligrafii, pisania na 
maszynach. towarozna­
wstwa. angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego, pi­
sowni. oraz gramatyki poi- 

klej. Po ukończeniu Świa­
dectwo. Żądajcie pro­
spektów.

P r e n u m e r a t a :  „G azeta  G rudziądzka-  wychodzi t r z y  
razy  tygodniow o: na  w torek , czw artek  i sobotę. P rzed p ła ta  w y­
nosi: w Polsce n a  poczcie m iesięcznie 1.30 zl.. kw arta ln ie  
8.89 zł.; w G rudziądzu w ek spedycji, agen c jach  i f i lja rb :  m ie­
sięcznie 1.10 z l.; k w a rta ln ie  8.30 zł. Pod opaska 4 zł. k w arta ln ie .

K w a rta ln ie : we F ra n c ji  i B e lg ji 20 franków , w Niemczech 
430 rm k., w S zw a jca rji 6 franków , w C zechosłow acji rów no­
w arto ść  1 d o la ra , w A m eryce i w K anadz ie  1 d o la r.

O g ło s z e n ia :  ..G azeta Grudziądzką** w ychodzi w 8-ch w y ­
dan iach : I . (Pom orze), I I .  (B. zabór ro sy jsk i. M ałopolska, Z a­
g ran ica ) , I I I .  (Poznańskie , u .  Ś ląsk). S trona  liczy na szerokość 
4 lam y  tekstow e po 62 m m . poza tekstem  e lam ów po >0 mm.

W Jednam  dowolnem  w y d an ia : w iersz m m .: w rw y cża l­
n y ch  0.20 z l.. w  padesłanem  0.70 zł., w  tekście  1.20 z ł.

W dwóch dow olnych w ydaniach ceny dwa razy  wyższe
jak  w jednem .

W całym  nak ładzie  (w szystkie trzy  w ydania) w iersz m m .:
w zw yczajnych 0.5ti zł., w nadesłanem  1.50 zł., w tekście 3.00 .*.1 
na i-e j s tro n ie  4.G0 zł.

O g io ax en > a  d n i o m :  W w ydan ia  ogólnem  słowo 0J0 zł., 
słow a tłu sty m  d ruk iem  podw ójnie. W w ydaniu  Jednem : słowo 
0.15 zł., słow a tłustym  d ruk iem  podw ójnie. Ogłoaseń drobnych 
n iżej 2.00 zł. m e p rzy jm n je  się. Ogłoszenia drobne um ieszcza 
s ię  ty lk o  za gotów kę z góry .

U w a j ł  o g ó ln o :  Za zastrzeżone m iejsca dolicza się W%. 
ta  ok ład  tab elaryczny  30%. N ekrologi do 50 m m  25%. Dla po­
szu k u jący ch  p racy  o 50% ta n ie j. W zleceniach należy  podać 
k o n i e c z n i e  w yd an ie , w  k tó rcm  ogłoszenie ,m a  a łę  po jaw ić..

D robne om yłk i, n ie  zm ien iające zasadniczego sensu, ule 
u p ra w n ia ją  ogłaszającego do żąd an ia  bezpłatnego pow tórzenia 
ogłoszenia. Za term inow y d ruk  ogłoszeń ad m in is trac ja  ni* od ­
pow iada. Do nom ern  niedztelnego (z d a tą  sobota w nagłów ku) 
p rzy jm uje  się  ogłoszenia do śro d y  rana , Ogłoszenia w m iej­
scach zastrzeżonych zam ieszcza się w m iarę  m iejsca bez gw a­
ra n c ji I ty lk o  w tedy, gdy  zostanie zapłacony dodatek 20%. 
Za dzia ł ogłoszeniow y red ak e ja  nlo odpow iada. Uzasadnione 
rek lam acje  uw zględnia się  do dn i 8-m ia.

A dres: „G azeta Grudziądzka**, G rudziądz (Pom orze). Te­
lefon 811 1 812. K onto PK O  Poznań 2CC420. Założyciel i w ydaw ­
ca  W ik to r K a le rak i. Kodak to r  od pow.; Ja u  Zieliński.

D rukiem  Z akł. G raf, W ik to ra . Kopańskiego '  • G rudziądza-


